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Wiadomości krajowe.

— I t R A K O W ,  —
Pow tó rzo ne  wczoraj  w t ea t r ze  p rze ds ta ­

wienie komedyi  Dożywocie  w raz z d r u g ą  
d w u a k to w ą  sz tucz ką  D w a po jedynki, Pnbl i  
czność z  wielkiem zadowolen iem przyjęte.

Z  powodo zapowiedz ianej  na w to r ek  no* 
\vej me lodramy z f rancuzkiego pod n a z w ą :  
Czaszka Zbójcy, czyli Syslem al G alia, k tóra  
ma być j ednym z najciekawszych  u tworów 
l i t eratury dramatycznej  f rancuzkiej  * i pe łn ą  
in teressownych o b r a z ó w ;  —  nieodrzeczy tu 
b ę d z i e  przytoczyć świeży opis systeinatu d o k ­
tora G a l l a , -  k tóry w końcu  zeszłego wieku 
tak znakomi tą  g r a l  rolę.

«Uuktó r  J ó z e f  Gall ,  za jmował  się w W i e ­
d n iu ,  aż do końca zeszłego w ie k u ,  ś l edze­
niem uk ła du  m ó z g u  i wkró tce  potetn miewał  
publ iczne prelekcye o ntózgu i c z a s z c e , 
na k tóre  zwykle  bardzo l icznie zgromadza l i  
s ię  s łuchacze wsze lk iego stanu.  W  roku 
1801 zabroniono  mu publicznie wyk ładać tę 
nau kę  z po w od u ,  iż ona prowadzi  do mate-  
rya l i z tnu  i sprzeciwia się zasadom religii i 
moralności .

«Glówne zasady,  k tó r e  Gal l  rozwi ja ł  na 
swoich prelekcyach są  następujące:

1) W ła sno ść  umysłu i duszy,  czyli zdol ­
ności  i skłonności  ma ją  swoje  o rgana  w ciele,  
p r ze z  które ob jawia ją  się i działa ją .

2) O rg an a  tych własności  zn a jd u ją  się w 
m ó z g u ,  k tó ry  obejmuje w sobie wszys tkie 
sprężyny zdolności  i skłonności  ludzkich.  
T o  w rozmaity sposób us i łuje GalJ dowieść.

3) Zdolności  i skłonności  są  wrodzone  r a ­
zem z organami p rzez k tóre  d z i a ł a j ą ,  nie 
zaś o t r zymują  się przez  wychowanie.  W  n ie .  
narodzonym jeszc ze  p łodz ie ,  zna jdu je  się ju ż  
za rodek  tej lub owej  zdolności .  P r z e z  ć w i ­
czenie i wychowanie  dopomaga się tylko r o z ­
winięciu o rganów i połączonych  z niemi s k ł o n ­
ności  i zdolności :

4) Pojedyncze zdolności  i skłonności  są  
między sobą  n ie za wi s te m i , i ma ją  za pomo­
cą  swoich o rganów siedzibę w j e dn e j  lub d r u ­
giej  części  mózgu.

5) Mózg  j e s t  miejscem połączenia n a j ro z ­
maitszych o rganów sdolności  i skłonności ,  j ak  
one s ą  nam wro dz on e ,  t ak  wrodz on e  są  nam 
rozmai te  kształ ty  mózgu.  P rzez  ćwiczenie 
j e d n a k ,  słaby początek moż e  zyskać wyższy 
stopień r o zw in ię c i a ,  a p rzez niećwiczenie n a j ­
silniejszy o rgan i j ego sp rężyna  do nic nie 
znaczącej  pozostałości  zn iknąć  może.  Zachodzi  
tu t aki  sam s tosunek ,  j a k  wzg lędem ćwiczenia 
lub  nie siły musku la rne j .
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6) Si ła zdolności  j a k ie j  ma się zupełnie w 
s to sunku  rozwinięcia o r ga n u ,  w którym polega 
ta zdolność.

7) Kształ t  mózgu  wytłacza się na czaszce; 
wewn ę t rz na  powierzchn ia  czaszki  przyjmuje  
zupełnie  kształ t  m óz gu ;  zewnę t rzna  zaś idzie 
równood leg łe  od wewnę t rznej  i dla tego po 
kształcie czaszki  można na pewno wnosić o 
ksz ta ł c i e mózgu.  M ó z g , tworzy  się pierwej  
nim cza szka ,  k tóra  z począ tku  j e s t  zupełnie 
m i ę k k ą ,  a nas tępnie twardn ie je  i przyb ie ra  
kształ t  odpowiedni  mózgowi .

»Tylko  w drodze doświadczenia przez w ie l ­
k ą  l iczbę fak tów,  można dojść do o s i ą g i f i -  
nia pewnych rezul tatów.

sGal l  mniemał ,  po wielu doświadczeniach,  
że  z rozmai łem sklepieniem cz aszk i ,  w c a ­
l e m  pańs twie  zwie rzęcem zw ią ze k  mają  r o z ­
mai te  zdolności  i sk łonnośc i ,  których b rak 
nkazn je  się w braku tychże sklepień.

»Aby dojść do pewniejszych doświadczeń 
i p r ze ko na ń ,  śledzi ł  Gall  szczególniej  czaszki  
ludz i ,  k tórzy  obdarzen i  byli odznaczająceiui  
s ię t alentami .  Dotykan ie  takie odbywa 
się  ca łą  r ę k ą  nie zaś końcami  palcy. Ale  
Gal l  nie poprzes ta ł  na podobnetn dotykaniu 
się g łów  żywych ludz i ,  ow sze m stara ł  się u -  
tworzyć zbiór  czaszek ,  n k tó rycbby mógł  j a k  
na jdokładnie j sze  wiadomości co do całego b ie ­
gu  życia indywiduów,  do k tórych  należały,  
o t r zymać.  J u ż  w roku  1801 posiadał  on 
czaszkę  j ene r a ła  W u r m s e r  i poetów Blurnau- 
e ra  i A lx ingera .  W  W ie d n iu  wkró tce l o ­
dzie wpadli  w w ie l ką  o b a w ę ,  że czaszki  ich 
bę dą  kiedyś mogły po ich śmierci  wpaść w 
ręce G a l l a ,  i naczelny bibl iotekarz Denis ,  w 
t estamencie za w ar ow ał  sobie ,  żeby to nie 
mia ło miejsca.  Czaszki  o b ł ą k a n y c h ,  s z c z e ­
gó ln ie  tych,  u k tórych s tale wyobrażenia  o- 
k a z u j ą  s i ę ,  i których powody ob łąkan ia  d a ­
ły się dokładn ie  wyś ledzić ,  obudzały s z c z e ­
gólne  zajęcie Galla.  Z w yk le  czaszki  t akie  
okazywały  znakomi te  rozwinięcie o r g a n u ,  w 
k tó rym polega ją  własności  będące powodem 
ob lą kd n ia ty ch  indywiduów.  Z  pomiędzy zwie ­
r z ą t  wybierał  naj szczegó ln ie j  czaszki  t y c h , 
k t ó r e  odznaczały się wysokim s topniem j a ­
k iego  p rzymib tu  np.  z psów tych ,  k tóre  z 
najdalszych miejsc umiały trafić do domu 
swoich właściciel i ,  albo k tó r e  w wysokim s to ­
pniu okazywały  skłonności  do na p a śc i , k r a ­
dzieży i t. p. Z  g łó w  umarłych  i ży jących 
osób stara ł  się o t rzymywać odciski  gipsowe.

"Gall  k i lkakro tn ie  zmieniał  sw< e rachuby 
i zasady o rganów,  stale j e d n ak ż e  naznacza

dwa oddziały;  o rgana  uczuć skłonności  i po ­
pędów i o rgana  p rzymio tów umysłowych.

1) O rg a n  miłości rodzic ie l skie j ,  l e ż y w i y -  
le g łowy nad t ak zwanym małym mózgiem.
U kobiet  bywa on wiecej  rozwinięty tliż u 
męzceyzn.  Z w ie r zę ta ,  k tó r e  d ługo i s t a ra n ­
nie p ie l ęgnu ią  swo je  m a ł e ,  m a ją  tu wy pu ­
kłość , .  k tó rej  u innych nie widać.

2) O rg an  przyjaźni ,  towarzyskości  i wier ­
ności ;  leży po obu s t ronach nad poprzedza­
j ą cym .  Psy,  szczególnie j  pud le ,  k tó re  bar-  
d t o  pyzyvviąza|ą s.ę do swoich panów,  m a ją  
ten organ bardzo silny; tak samo j e s t  u małp 
. innych zw ie r z ą t ,  k tó r e  towarz.ysko żyją,  i 
da ją  się przywiązać do ludzi.  U cha r tów nie 
znać go wedle.  Ludz ie,  k tó rzy  odznaczają 
się przez s t a łą  przyjaźń ma ją  tu w ie l ką  w y­
pukłość ,  Gall  poleca pomacanie tej części g ł o ­
wy przy zawieraniu  zw ią zk ó w  przyjaźni  a 
szczególniej  ma łżeństw.  (D ok, n.)

'Wiadomości zagraniczne*
—  Petersburg  (19) Lutego). —

W  najwyższym ukaz ie  Ce sa r sk im ,  z 
własnoręcznym N.  P an a  podpisem do R z ą ­
dzącego Senatu  w  dn iu  9 stycznia wyd a­
nym, wyrażono:  »Na przedstawienie  Mini st ra  
oświecenia publ icznego,  uzn a jąc  pot rzebę wy- * 
dania poniżej  wyrażonych rozpo rzą dze ń ,  d o ­
tyczących uniwersytetu ś .  Włod z im ie r za ,  r o z ­
kazujemy:  1) Uczniom zna jdu jącym się o be ­
cnie w pornienionym un iwersy tec ie ,  a hiena* 
leżącym do ś ledztwa p rowadzonego z powo­
du n iep orz ądk ów ,  wynik łych w zachodnich 
gub ern ią ch ,  zachować  prawo przejścia do in ­
nych Uniwersy te tów Kossy j sk ic h ,  podług 
wyboru każdego  z nich,  bez z łożenia na n o ­
wo examini i  i z policzeniem cz as u ,  p rze pę­
dzonego przez nich nienagannie w U n i w e r ­
sytecie ś.  Włodz imie rza .  2) T y m  z liczby 
wspoinnionych uczniów,  k tó rzy  nie będą  ży ­
czyć Subie przejść do innych Uniwersytetów 
dozwolić wstąpić w s łuż bę  cywilną,  na zasa­
dz ie  obowiązu jących  p rzepisów,  z zas t r zeże­
niem,  na ten j eden  r a z ,  że przy wejściu  do 
s łużby,  ci z pomiędzy nich,  którzy obok d o ­
brych postępków w naukach  i obyczajności ,  
odbywali  czwar ty k u r s ,  o t r zym ują  r angę  
dwunas tej  klassy,  a cr k tó rzy  ws tą p ią  do 
służby z t r zeciego i d rug iego  kursu,  r angę 
cz ternas te j  klassy.  Wszyscy zaś l iczyć się 
m a ją ,  s tosownie do prz.episów, do d rugiej  
kategoryi  u rzędn ików  cywilnych.  3) W s t r z y ­
mać zapis  uczniów i w y k ł a d a n e  nauk w U -  
uiwersytecie ś. W ł o d z i m i e r z a  przez r ok  je-
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den,  po uplynieniu k tórego wznowić zapis 
uczn iów i ku r s a  un iwersyteckie,  j e że l i  w 
tym przeciągu czasu  oka ż e  się dosta teczna 
i lość uczniów g imna zya lny ch , mających wy­
łączn e  prawo p rzechodzenia do tegoż U ni ­
wersy te tu ,  w myśl za twierdzonego przez Kas  
rozporządzen ia  Mini s t r a  oświecenia publ i ­
c z n e g o ,  z d.iia 30 wrześn ia  1837 roku.  4) 
Byłych  uczniów Uniwersyte tu  ś. W ł o d z i ­
mi e rza ,  powtórnie do tegoż nie przyjmować;  
wyjątk i ,  j a k ie  od tego przepisu dopuszczane 
być mogą ,  nas tępować inają  tylko za szcze- 
g ć l ne m  zezwoleniem Ministra oświecenia p u ­
bl icznego.  5) Pro fessorowie zwyczajni  i n a d ­
zwyczajni ,  ndjunkci  i nauczyciele et atem o b ­
jęci ,  pobierać ma ją  wyznaczoną im płacę , 
aż  do czasu otwarcia na nowo ku rs ów  w U- 
niwersytecife ś. W ło dz i m ie r za .  Zan i m to zaś 
nas tąpi ,  Mini ster stwo oświecenia wyda r o z ­
porządzen ie ,  aby wszyscy et, zajęl i  się przy­
gotowan iem naukowych ks iążek  i ma terya-  
łów,  i wed ług  uznania władzy uniwersyteckiej ,  
używnni  byl idla dobr a  innych naukowych  za ­
k ła dó w,  w okręgu  Kijowsk im znajdujących się.
6) Skarbowi  stypendyści  Uniwersytetu ś.  W ł o ­
dzimierza,  odesłani  być ma ja ,  w miarę m o ­
żności ,  do innych un iwersyte tów,  z za ch o ­
wan ie m u trzymania  z funduszów,  na tenże 
przeznaczonych.  7) Wypła ta  summy,  z kas -  
sy Pa ńs twa ,  podług etatu 1839 roku,  na u-  
t rzymanie  Uniwersyte tu ś. Wł odz im ie r za  as- 
sygnowane j ,  u iszczoną  być ma na zasadzie 
dotychczasowych p rzep isów.  8 )  Fundusze ,  
j a k ie  po zos taną ,  tak z tego,  j a ko też  innych 
ź ró d e ł ,  tudzież z tymczasowego  zwinięcia 
n iektórych posad, obracane być ma ją  na po.  
większen ie  summy,  na Wybudowanie gmachu  
un iwersyteck iego ,  celem prędszego uk o ń cz e ­
nia onegoż.  łł) Ws ze lk ie  dalsze r o z p o r z ą ­
dzenia ,  do rozwinięcia niniejszego po s tano­
wienia zmie r za ją ce ,  pozos tawia ją  się M i n i ­
s t rowi  oświecenia publ icznego.

—  L ondyn  18 L u teg o ■ —

W  świecie dyplomatycznym wielki  ruch 
p a n u j e 1 pe łnomocnik aus t ryjacki  przy konfe- 
rencyi  hrabia S^nfft Pi lsach , p rzes tał  k i lku  
k u r y e t ó w  do tychczasowemu posłowi  Auslry-  
ack ie mu w Biuxe l i i  h rab iemu Kechberg.  On 
i hrabia T h u r n  m i e w a j ą ' codziennie naradę 
Z > posłem prusk im hcabią r-iiilow a poseł  Bos -  
syjski  hrabia Pozzo di Borgo , p rawie  co ­
dziennie odwiedza Xięc ia  Wel l ingtun.

Mianowanie nowego lorda namies tnika J r -  
landyi,  j e szcze nie nastąpi ło.  Dzienn iki  to- 
rysowsk ie  u t r zymują,  że hrabia Kadnor  i m a r ­

grab ia  Tavi«: tock,  k tó rym tę posadę  of iaro­
wano,  po k ró tk im namyśle odmówil i  p r z y j ę ­
cia, za których p rzyk ładem poszedł  i h rab ia  
Albe rmar le  po posłuchaniu k tó re miał  u k r ó ­
lowej  razem z pierwszym mini s t r em.  T e  
same dzienniki  u t r zym ują  teraz,  że min i s t ro ­
wie ma ją  zar.iiar hrab iego  Clarendon ,  k tó ry 
swo ją  posaJę  posła w Madrycie  za u r lop em  
ma opuścić,  dla odbycia obrzędu zaś lubin z 
có rk ą  hrabiego Verulam,  postawić na czele 
adnńni st r acyi  w Ir laodyi .

Na posiedzeniu izby wyższej  w dn iu  20 
b. m., margrabia  Normanby wystąpi ł  p i e r w ­
szy raz j a k o  minister  osad. N a jw aż n ie j sz ym  
przedmiotem rozpraw na tein posiedzeniu,  
była Hiszpr.nija.  Margrab ia  Londondery  o b ­
szernie uża la ł  się na n iewyraźne ob jawien ie  
w mowie t ronowej  d r og i ,  j a k ą  r ząd p o s t ę ­
pować zamie rza  pod wzg lędem wojny donic * 
wej na pol-wyspie.- N a  mowę j ego  od p o w ie ­
dział  lord Melbourne ,  iż gabinet  t r zymać się 
będzie śc i ś l e^a r tyku łów poczwórnego  t r a k t a ­
t u ,  i chociaż t enże is totnie dotychczas nie 
wiele pożądanych wyd a ł  owoców,  j e d n a k ż e  
zt ąd nie spada żaden za rzu t  na Anglię. '  Co 
dó zapytania margrab iego ,  czyli r ząd ma z a ­
miar  nadal  j a k  dotąd dostawiać po t rzeby  w o ­
j e n n e  dla armii hiszpańsk iej ,  oświadczył  lo rd  
M e lb o u rn e ,  iż r ząd zawsze postępować b ę ­
dzie s tosownie do zobowiązań  j a k ie  p r zy j ą ł  
wzg lędem Kró lo we j  hiszpańsk ie j ,  że Mutin- 
gor ry  istotnie wspierany j e s t  przez Angl i j ę  
co nawet  zupełnie na tu ra lnem jest,  pon ieważ 
to przeds ięwz ięc ie  zgodne j e s t  z zamia rem 
zakończen ia  wojny j a k  najspiesznie j ,  W n i e ­
k tórych p rzyna jmnie j  prowincyach,  nie u w ł a ­
czając  władzy królowej ,  W  tym celu zos ta -  
wiono  do rozporządzen ia  lorda John H»y nie­
k tóre  zapasy,  dla oddania ich Muna gor rem u,  
j eś l i  tego będzie potrzeba.  P rzeciwnie  zaś 
nświadczył ,  iż gabinet  bynajmniej  ni_e z a c h ę ­
ca ł  ani działaniem,  ani słowami do speko la -  
cyi w przedmiocie  pożyczki  dla k r ó l ow ej  
hiszpańskiej .  Wz gl ę de m  dokumentów,  jakie,  
margr ab i a  wspomina w tym przedmiocie,  o 
tyci. sądzić nie m o ż e ,  ponir waż ich nie zna.  
Co się lycze k r oków ku usunięciu okrucieńs tw 
j a k ie  miały w rożnych cznsacli miejsce w 
wojnie h i szpańskie j ,  r ząd uważa łby  za za ­
niedbanie swojej  powinności ,  gdyby nie uży­
wał  wszelkich w mocy jego będących ś r o d ­
ków,  do skłonienia k ró lowej  i dowódzców 
karlisto w s k ic h , żby położyli  koniec tym o- 
kropnościom.  W  końcu  przyznać t r ze ba ,  że 
chociaż j e ne r a ł ow ie  [k ró lowej  dopuści l i  się
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t a k i e  podobnych okrucieństw,  nie byli j e dn ak  
p ie rw sz e m i ,  a l e  tylko użyli  w tym w zg lę ­
dzie p raw a  odwetu.  Nie  opiera on się wnios ­
kowi  względem przedłożenia kor responden-  
cyi, j a k i e  miały miejsce w tym przedmiocie,  
żącja tylko zwłoki  j e dnego  dnia do w y s z u ­
kania pot rzebnych dokumentów.  Następnie 
hrabia Ripon chciał  wiedzieć czy dopomaga­
nie M un a gor rem u ma miejsce za zniesieniem 
się z r ząd em h i s z pa ńs k i m ,  na to lord Me l ­
bourne od p o w ie d z ia ł , iż mniema,  że  k r ó lo ­
wa dostatecznie j e s t  zawiadomioną e  wszyst-  
kieni ,  co między ajentami  angielskiemi i Mu-  
nagor rym zachodzi .  H ra b ia  Aberden  oświad­
czył,  iż mówiono mu,  że  jene_ralowie k r ó lo ­
wej  nie chcą ani s łyszeć o Munagor rym.  
Ze  dość j u ż  okruc ieństw popełniono w c ią ­
gu  wojny do mo w ej  hiszpańskiej  i że  pop ie­
ra j ą c  tego nowego  par tyzanta,  bierze się na 
siebie odpowiedzia lność za  j ego  czyny. Na 
u w ag ę  lorda Melbourne  iż należy popierać 
M un a go r re go  z powodu,  że  celem jego  wy­
prawy j e s t  zakończen ie  wojny hiszpańskiej ,  
odpowiedzia ł  ma rgrab ia  Londo ud ery ,  iż to 
wyg ląda  tak,  j a k  gdyby Angl i j a  oświadczyła 
go towość  popierania  k a ż d e g o ,  kto podniesie 
chorąg iew boju w H is z p an i i ,  chociażby to 
p rzeds ięwz ięc ie  było u la Don Qitixoie; i o- 
świadczył ,  że  wniosek  swój  z niejakiemi 
zmianami  na najbl iższein posiedzeniu pow tór ­
nie przedłożył .

N a  posiedzeniu izby niższej  w  dniu 19 
P a n  Vi l l i er s  przedłoży ł  tyle razy wspomnia­
n ą  ntocyą przeciw p raw u zbożowemu,  aby 
naczelnicy deputowanych s towarzyszeń p rze ­
ciw t emu p raw u u tworzonych ,  k tórych k o ­
mitet ,  j a k  wiadomo przed ki lku dniami  og ło ­
sił  się w L ond yn ie  za n ieus ta jący,  o t r zymał  
pozwolenie  osobiście albo przez  a j entów i 
adwoka tów,  przed k r a tk am i  izb dowieść s z k o ­
dl iwości  is tnie j ącego p r aw a ,  o co oni prosil i  
p rzez  petycyę puda ną  par l amentowi  w dniu 
15 b. m. Z a  tym wniosk iem z pomiędzy mi ­
n is t rów g łosowal i ,  pan Pou le t  T h o m p so n ,  Sir  
Jo hn  Hobhouse ,  i lord Morpeth,  przeciw n ie ­

mu lord Jo h n B u s s e l  lord Howick,  lord Pa lmer -  
ston i pan Spr ingRice ;  j e d na kż e  lordowie H o ­
wick i R u s s e lo p i e r a l i s i ę t e m u  wnioskowi  tylko 
pod względem formy,  uważając,  że dozwolenie 
bronienia sp rawy  przed kratkami ,  byłoby tylko 
bezkorzystne in  daniem przyk ładu podobnego 
w  innym razie postępowania ,  kiedy tymcza­
sem mianowanie  w tym przedmiocie koium.is- 
syi bardz ie j  podobnemu celowi odpowiedzieć-  
by mogło .  Gdy przyszło do g łosowania ,  
mocya P an a  Vi l l iers  zos ta ł a o dr zuc on ą  wię­
kszośc ią  361 g łosów przeciw 172

Rozmaitości.
Dałoirid pana Hogsin.

W i e ś ć ,  j a koby  na x iężycu byli l u d z ie ,  a 
przyna jmnie j  do ludzi podobne istoty,  znowu 
W Londyn ie  rozchodzić się zaczyna.  Nie jak i  
pan Hog s in  u t rzy m u je ,  iż wyna laz ł  dalowid 
z l amp ą  sydera lną  i mikroskopem gazowym,  
k tóry do tego  stopnia powiększa znaczną część 
wody na x ię ży c u ,  że nietylko s t a tk i ,  a l e  na ­
wet  ludzi  obaczyl! Mówi  on ,  iż okręty  te po­
dobne s ą  do wielkich be c ze k ,  i że czasami  
widać dokładn ie  wygląda jące  z nich istoty 
do g łów ludzkich p od obn e ,  k tó r e  dym z ust  
puszczają!  Hog s in  m n ie m a ,  że to są ludzie,  
k tó rzy  namiętnie cygaro palić lubią.  W i e l o  - 
wiedz ten u t rzymuje przyteni ,  że się w ocea ­
nie xiężyca t akże  wieloryby zna jdują .  P o ­
w iada ,  iż dnia 1 g ru dn ia  o godzinie  p ie r w ­
szej  w nocy on,  j e go  żona i s y n , za pomo­
c ą  tegoż dalowidu ,  cz te rnaście  sz tuk powoli  
pływających wie lo rybów,  nu x iężycu  w i ­
dzieli .

P R Z Y J  E C H A  1,1 l l O  K R A K O W A .

Od dnia 7 do dnia  8 M arca.
B ie la c z y ń sk i  J a n . ,  K ra w c z y ń s k i  o b . ,  z  P o lsk i ;  —  

J o ty ,  z M oskw y;  —  P ru s z y ń s k i  A n to n i  ob . ,  z G al i  
cyi;  —  K r e y  K aro l ,  z  P ru s s .

Wyjechali z Krakowa.
Je z ie rsk a  J a d w ig a  ob . ,  J a s t r z ę b s k i  K a je tan  o b . ,  

R z e lm lk a  K a r o l ,  do Polski,- —  Z c l in s k i  Łrabia, do 
G al icy i .

Doniesieniu prywatne.
W  dniu 12 marca 1839 r. o godziwie 10 

r an ne j  we  wsi Z ie lonkach  w o kr ęg u  W .  M.  
K r a k o w a  w gminie  Modln ica  w domu pod L.  
38  s tojącym odbędz ie  się w d rodze  ex e k uc y i  
l icytacya publ iczna ce lem wydz ie rżawienia  do­
m u  wraz  z g run tem w wsi Z ie lonkach  przy 
K r a k o w i e  sy tuowanego,  a to na lat 3 poczy­
na ją c  od 1 kwietn ia  1839 r. po sobia idące,

chęć l icytowania ma jący zaopat rzeni  w vadi- 
um zip, l 5 'n a  czas i miejsce oznaczone zejść 
się reuczą. W a r u n k i  licytacyi każdego  dnia 
w kancel iaryi  podpisanego p rzy  ulicy G r o d z ­
k ie j  pod L.  206 p rze j rzanemi  być mogą .

K r a k ó w  d, 5 marca 1839 r.
K a r o l  Koisiewicz K o m ,  Są d .


